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C e n ^  p r e a n m is n t iy .

We Lwowie: miesięcznic 2  K a t , 
-a codzie. r,ą d w u k ro tn a  dostawy 
de domu dopłaca się 6C halerzy

Z ptzcsyłką poci t w kraju 
1 monarchii: 

m iesirei.2N .50h.| 3 * L - k
kwartał 7  K. SO h w; -yłkę & K  — h. 
rocznie 3 0  K. — h. § poczta* 3 £  KL — h.
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya, A drinistracya, Drukarnia 
Lwów, u..ca Chorażczyzny 17—19

w ycfiodzf Us ra zy  d z ien a l«

C e n y  o g ło s z e ń .
Cfjfjoszenia (inseraty) za 1 wiers.. 
pc.itowy lub jego miejsce 2C t  ii 
N adesłane za wiersz petitowy lirb 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hai. 
D o n ^ sien ia  o ślubach, zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne og łoszen ia  za wyraz  6  h. 
najmniej £ 0  halerzy. Wyrazy grub­
sze m pismem liczą s.ę podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  n. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nir zwracc się.

Rękopisy i iisty w sprawach reuakcyjnych należy roresować do: Redakcyi S łow a ro isk iego  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odh>on pisma, ogłoszenia i raklamacye 
uprasza s.ę nadsyłać pud adresem: Ać nir.u tracyu  Słow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ło v o  Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi >44, / amin stracyi nc

M t d u w c a ;  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  i f w L S & I . S ie d s i iŁ f e r  i r a c z e J n y : 3 5 Y fc M ® ? iT  W  A S f Ł E W  S-SeS.

k a ł e n d n r z  l w o w s k i .

N iedziela, 28 lipca.

Im ta n a .:  Rrym. * kat. Dziś: F. 10 pn św. Inno- 
en.rego. J u tro : Marty P -  Gr.-kat. Dziś: 15. N. 5 po 
?v.sz. Hł. 4. ju rre  16. Aft> r.ohema. -  błowiań.: Dziś'
•Gęiomira. Ju tro : Cierprsława.

Wschód siońca 4'37, zachód 7'33.

( • o c ią g i  k o l e j o w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 
'ównego, tczas srodKowo-europejsKi): do KraKowa 8'25*, 
40, 245, t  15, 7 -05 \ 7'20, 11 - 12-45*, 45; do izć-

u ow a 405; do Podw ołoc-ysk b-20,10'45, 217*, 7'—, 1115;
10 Czerm ow iec-lckan: o n), 9'20, 155*, 10'40, 2‘51*; do 
K ołom yi 2'25; qo S try ja 11'3( ao Law ocznego 7'30,

30, b'25; do S am oora . 6 —, 905. ^'30,10*51; ao Ja w o ro ­
wa ó'58, 0'30 ; do Rawy, S okala : 612, MO, (tl'3 5  Każdej 
niedziel, tylko do Rawy); d r Belzea 11*05; do S tan is ław o­
wa: 5'50; ao  H usia tyna: 6'20, 2T5* 11'15; do Brzucnowic 
7'21, l2'41, 2'28, 3 45, 545, S'34, du Janow a '1 0 ,  3 35 a w 
niedzielę i rzym.-ka'.. święta o g. 1-35; uo  Szczerca 10.45 
w niedz. i święta rzym.-kat.; do  Lubienia 2 i0  w niedz. 
i rz,m . KaT. święta.

Pociągi pospieszni, opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór uo t 59 rano) drukowane czarno.

R edikcya „S tów a P olskiego - otwarta codziennie od 
tjodz 9-tej rano do 1-ej popoł od o-rej do 8 ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od goaz ) J do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

HriKefc i  b i b l i o t e k i .  Ossolineum: Biblioteka w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta, z wyjątKiem niedziel i świąt, 
codziennie od godz, 11 do 1; muzeum w dni powszednie 

i prócz ->on.) od 9—1 nadto v e  v tor. i piął. oa 3 —5, vr niedz,
; 1, B iblioteka un iw ersy tecka codziennie od godziny 8 do
11 i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. M uze­
um D zieduszj ckich. (Teatralna 18) w niedz. od g. 10—1 
U piętro), w czwarteK od g. 10—1 (I i I piętro) w inne 
‘i i  za zgłoszeniem prócz s i  boty. — B iblioteka P oturzy- 
eka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — M uzeum  przem ysłow e otwarte w dni
'  • f ___ jr     :  „  V. .  ,  ,  1 n  n r

.eka Paw likow skich (ul. Trzeciego Maja 6) śruay, soDotc, 
i nieuziele oc 11— 12. — Bibliot Polit. 10—1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. i >więta od 10— 1. Bibl. T. Szewczenki 
‘■•lica Czarnier.t.iegc 26) 2- -o (prócz meaz. i św. ruskich). 
Bibl. N arodnego D om u (Teatralna 27) we wtorki, śroay, 

i i. soooty 6 - 17 i 3— 6. — B iblioteka gminy w yzna­
niowej izraelickiej' (ul. św. Stanisława 1. 5) otwarta co- 

z.Ennie z wviatkiem piątku i soboty Od g. 5—8 wieczór. 
Bm iioieka puoliczna T. S. L. (Trzeciego M „ a  5, i p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i świą i  od 10 
do 12 w poł. — P o lsk ie M uze"m  szkolne (św Mikołaja 
21) w pomedziałrd, środy i piątki 3-5  pop.

n y i t a w y  u a l e .  w  y s t a w a w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) codz. 
~d "g 10—4. ODł ita w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h.', istudanci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzoną) w gmachu Muzeum n.zemysłowego od 
g. 10 do 2 i  wyjątkiem "on" działków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h

36)
E  M ) L S A N D T .

Przełożyła Alina Świderska.
I

(Ciąg dalszy.)

— Jaka szkoda! Ale czyż panu na tem nie zale­
ży, aby przekonać się naocznie, jakie wrażenie wywołał 
pański statek.

—  Owszem , zależy mi i bardzo, ale jestem prze­
cież o  tem  dokładnie poinform owany.

— N ie schodząc wcale na ziem ię?
—  Owszem . W ostatnich czasach prawie co nocy 

zarzucaliśmy kotwicę.
-i- 1 gdzie po raz ostatni?
— D aruje eksceiencya, ale teraz ja nawzajem od ­

powiem postaw ionem  mi niedawno pytaniem : na ro  ta 
w ladom ość?

—  Więc i ja zrzekam  się informacyi. Pozw olę 
sooie tylko jeszcze na jedno pytanie: czy n em a zatem 
nadziei, abyśm y się zobaczyli kiedy osobiście?

—  O w szem . Z mojej strony przynajmniej jest to 
naiszczersze pragnienie.

Subtelny uśmiech przem knął po tw arzy starego 
dyplomaty.

—  1 jeszcze jedno. Czy pan przechodził gdzir 
szkołę dyplom atyczną?

—  Skąd to  przypuszczenie?
—  O statnia odpow iedź pańska brzm iała tak  dy­

plomatycznie...

Listy kijowskie.
K ijów  25 lipca.

Coraz bardziej innoźą się oznaki, iż stronnictw o k ra­
jowej nawet nie w zrastaiąc zbyt w liczpę, chce ująć w swe 
ręce k :erunek wyborów pietyIko na Litwie i, źe od p o ­
wiadające ideowo założycielom „Sm onnictwa", żywioły 
przedsięwezm ą jeżeli nie wspólną to identyczną, a w ka­
żdym razie nader zbl.żoną akcyę na Rusi.

Mówiąc o tej możliwości (niestety nader praw do­
podobnej), nie należy zapom inać, iż w spółczesność na­
rodzin Stronnictwa krajow ego z chwilą zmiany oidyna- 
cyi wyborczej w duchu klasow ym , nie może być uwa­
żana za rzecz wypadkow ą i musi być uznana, jako 
zm artwychwstanie ugodow o - reakcyjnvch elementów na­
szego społeczeństwa.

Już z wywnętrzeń p. Czesława Jankow skiego, o 
których pisałem w liście poprzednim, widać było, że 
Stronnictw o krajow e jest egoistycznym odruchem  prze­
rażonych baronów  polskich, którzy, złożywszy dla św ię­
tego  spokoju nacyonalizm om postronnym  w ofierze na­
wet ideową łączność z gniazdem, w punkcie, trak tu ją­
cym o kwestyi agiarnej, stoją mocno i niezłomnie na 
gruncie bezwzględnej niewywłaszczalności dóbr ziemskich.

Ta bezwzględna „zasada" jest właśnie szydłem, 
które dziurawi ów worek patryotyzm u „krajow ego", 
wskazując istotne podścielisko program u. Albowiem bez­
względna niewywłaszczalność może być w danym wy­
padku uzasadniona wyłącznie tylko potrzebą polską szer­
szej natury, skoro  zaś zejdz-emy na teren uwzględnienia 
nie tylko potrzeb innych narodów , ale i uroszczeń p o ­
stronnych nacyonabzrnów, to  jedyne to  uzasadnienie tiaci 
racyę bytu, a kwestya musi być rozstrzygniętą na drodze 
dalszych uwzględnień i kuinprornisów.

Sprawiedliwość, posunięta do sam ozaparcia się na 
gruncie idei narodowej, logicznie musi się uzupełniać i ne 
wszelkich innych „gruntach",’ nie .wyłączając —  kieszeni. 
Panow ie „krajow i", którzy są tak hojni dla Litwinów i 
Białorusinów, iż wyrzekają się dla nich wszelkich łącz­
ników z pozą „krajow ą" Polską i staw iają sobie za 
obowiązek przedewszystkiem  dbać i uwzględniać kultu­
ralno narodow e potrzeby swoich sąsiadów  — na ounkcie 
program u agrarnego są jak opoka mocni i bezwzględni, 
dają prawo do przypuszczeń , że ten właśnie punkt sta ­
nowi jąd .o  rzeczy i był głównym powodem  dla stw o­
rzenia nowego stronnictw a. Bo przecie p. Czesław J a n ­
kowski jawnie się powołuje na nieszczęśliwy los „sp ra­
w iedliwych", lecz „m eoględnych" w wyznawaniu niemiec- 
kości nadbałtyckich baronow i

Jak powiedziałem wyżej, zasady stronnictw a k ra­
jowego m ają nader licznych zwolenników i sym patyków  
na Rusi, którzy nie om ieszkają tendencyi ugodowych 
w czasie wyborów wyzyskać, a oznaki ku tem u są, 
pierwsze bowiem strzały już padły.

Pierwszy stanął do apelu niejaki p. T . k. w „S ło­
wie" v,arszawskiem , dow odząc szkodliwości taktyki po­
przednich borów, które na Rusi odbywały się na 
tle haseł nie ideowo-poiitycznych, lecz narodow ościo­
wych, patetycznie przez p. T .  k. nazywanych reminiscen- 
cyą z naszej zasady strony „hotno nomini lupus". Autor 
utyskuje, żeśmy odrzucili jakoby przyjazną d łoń uczci­
wych Rosyn (którzy notabene system atycznie zdradzali 
nas w czasie wyborów o sta tn ich !!!)  i doradza w cza­
sie nowych w yborów  łączność i hasła me naroaow o- 
ściowe, lecz ideowo-polityczne.

Naturalnie, zdaniem autora, polscy posłowie, jako 
wybrańcy grup kom prom isow ych, nie powinni tworzyć 
oddzielnego koła, zachowując zresztą wewnętrzną łą ­
czność w spraw ach polskich, a w zamian za to  głosi­
ciel „realnej" ugody obiecuje nam niesłychaną szczęśli­
wość, bo —  naród rosyjski „taką naszą ofiarę oceni" 
i... wynagrodzi.

N ie wątpi o nagrodzie i p X. Z., który w ru­
bryce „Dziennika Kijowskiego" „G łos wolny" wyraża 
przedewszystkiem dotychczasowej polityce polskiej w P e­
tersburgu ostrą  naganę, tw ierdząc, iż Koło Dolskie jest 
w inowajcą naszycn nieszczęść i, że jego oo lityka przy­
niosła krajowi klęskę, w niczem nie ustępującą Klęsce 
63 roku.

Pan X Z. daje nam za przykład politykę sfer 
decydujących (dawnych) Galicyi i politykę dawnego K o­
ła polskiego w Wiedniu, które było pomocnikiem i przy­
jacielem korony i doradza taką sam ą taktykę w Rosyi, 
t. j. —  lojalność w styiu możliwie najlepszym.

T e dwa głosy, które już się odezwaiy, cechują 
nastroi nie poszczególnych jednostek, lecz dużych i ir.o 
żnych odłsm ow  naszego społeczeństw a, co wzmaga 
grozę sytuacyi, tem bardziej, że „krajow ość" i „realizm" 
otrzym ały silny a niespodziewany sukurs ze strony „Ki 
jewląnina".

„Ki,ewlanin“ uważa pow siam e stronnictwa krajo 
w tg c  za obiaw bardzo doualni i nader pożądany, jako 
dowód, że wśród szowinistycznie usposobionych zw o­
lenników „polskiego nacyonalizm u" nastąpiło „zdrow e“ 
otrzeźwienie, że zjawiła się grupa ludzi trzeźwo m yślą­
cych, k tórzy wyzbywszy się „buntowniczych m rzonek", 
stoją na gruncie wyłącznie krajowym, w ścisły m ob rę­
bie państwowości rosyjskiej, pojmowanej w duchu anti 
autonom icznym ...

„Kijewlanin" wzywa, aby zdrowe elementy poiskie 
południowo-zachodniego kraju wypowiedziały się jasno 
aby szczerze i otw arcie wyrzekły się „a w t o n o m i i 
P o i s z  i", k tóra ich nic a nic obenodzić nie powinna, 
a wtedy ludzie rosyjscy będą mogli z nimi pracow ać 
dla dobra całkowitej, niepokawałkowanej Rosyi. „Kije­
wlanin" nie obiecuje, aby wszystkie inne żądania uzdro­
wionych Polaków , naprzykład zupełne równouprawnienie, 
mogły być uwzględnione, przeciwnie twierdzi, iż w tym

—  Jeżeli dyplomaci m ają sta le zwyczaj daw ać od ­
powiedzi, które do niczego nie obowiązują, to  my m o­
żemy do tego mieć przynajmniej prawo od czasu 
do czasu.

O dpow iedź ta  brzm iała tak poważnie i uprzeimie 
zarazem , że prezydent sam me wieuział, czy się ma 
obrazić, czy w szystko w żart obrócić. Mimów oli ze­
sztywniał jednak nieco.

—  Szczerze powiadam —  ciągnął dalej rozm o­
wę —  że bardzo mi było miło choć tak przelotnie na­
wiązać z panem stosunki. Ale przypuszczam, źe skoro
pan mój dom wybrał z pomiędzy tylu innych dia poro­
zumienia się, musiał pan w tem mieć cel jakiś ważniei- 
szy, niż wydanie drobnych poieceń, które byle kto 
m ógł spełnić.

—  I nic myli się eksceiencya.
—  A zatem służę panu.
—  Nie, nie ośmieliłbym się niczem więcej trudzić

ekscdencyi. Tylko, w razie, gdyby ekscelencyę istotnie 
zaciekawiała moja osoba, pozwoliłbym sobie zapow ie­
dzieć wizytę.

—  Bardzo, bardzo mi to  pochlebia.
—  Tylko prosiłbym  o jaknajściślejsze kółko i do­

wolność oznaczenia goaziny.
—  Wszystko, wszystko, co pan sobie życzy.
—  Dziękuję. W takim razie dam znać.
—  Ależ to zbyteczne. Dla pana jestem zawsze 

w domu.
—  Owszem ja wolę uprzedzić. I przypominam

główny rarunek. jaknaimniej osób. W ogóle co do
moich odwiedzin proszę o  jaknajwiększą dyskreryę, Ja 
mówiąc, patrzę jednocześnie i widzę, że- nikt z otocze­
nia pańskiego nie mógł dosłyszeć przez te>efon słów

moich, więc nikt nie wie dokładnie, o co chodzi.
—  Nie, nikt. N aw et ia sam.
—  Za widzeniem się osobistem  łatwiej będzie się 

Dorozumieć Raz jeszcze tyiko proszą o dyskrecyę, a te ­
raz żegnam ekscelencyę Moje uszanowanie.

Prezydent com ąJ się od aparatu , który leciuchno 
i bez szm eru uniósł się do góry.

P o  upływie kilku chwil „ P a x “ widniała już na 
mebie tylko jako malutka plam aa chwila jeszcze, a za­
nurzyła się we mgłach płomiennych, obrzeżających wi­
dnokrąg.

Tłum się rozszedł, każdy powrócił ao  swych co ­
dziennych zajęć i ze zwykłą ludzką obojętnością w krót­
ce przestano i mówić o tem niezwykłem zjawisku.

Prezydent tymczasem w gabinecie kazał sobie po­
dać przyniesioną przed chwilą depeszę. O tw orzył ją 
i mimo, że w danej chwili sam był w pokoiu, mimo- 
wali cofnął się w ciężkiemi portyeram i osłoniętą rra- 
mugę okha.

Była tc  nota od m inisterstwa i dotyczyła nowego 
wynalazku. Nie tylko wynalazku, ale i wynalazcy. Zw ra­
cano nań uwagę, jako na posiać wybitną może, ale 
w każdym razie niebezpieczną. Podźwignięciem torpe 
dow ca oaaał w praw azie innvm znam ienitą p-zysługę, 
ale może to  być tylko pierwszym krOKiem do roszcze­
nia sobie z tego tytułu tem większych pretensyj. Przy- 
tem to jego usuwanie się i odrzucanie wszelkich prób 
zblizema się z czyjejkolwiek strony, robi wrażenie sta 
nowczo ujemne. Takie otaczanie się tajem niczością nie 
wróży na przyszłość nic dobrego. O statecznie zalecano 
prezydentowi, ażeby, o ile tylko żeglarz nanorie trzn j 
znajdzie się w zakresie władzy, kontrolow ał go ściśle, 
chociaż ostrożnie. (C. d. n.),
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nowym sojuszu musi być r ó ż n i c a  d ą ż e ń  i tę róż­
nicę w dążeniach wyjaśnia długim szeregiem innych 
artykułów.

A są to  rewelacye nader ciekawe, wyjaśniają bo ­
wiem dokładnie oczekiw aną przez pana T. Ł . „wdzię­
czność i nagrodę", oraz rnaluią barwnie rozkosze 
skutków proponowanej przez pana X. Z. loialności.

Pomijam prowokacyjne w prost korespondencye 
z Łucka o  katolickiej propagandzie misyonarzy, w k tó­
rej brzmią nawoływania do „ukrócenia" swobody su­
mienia, bo włościanie, zdaniem autora, widząc publiczne 
obchody katolickie, pizychodzą do wniosku, źe ich 
„sprzedano" katolikom , że tylko katolicy otrzym ają za 
darm o ziemię, źe oni i prawosławie zostali upośledze­
ni i t. d...

Pomijam fałszywe wieści, rozpowszechniane o  no­
minowanych u nas na posady sądow e Polakach (...trzy 
w y p ad k i!...) i nawoływanie rządu, aby nadal takich 
szkodliwych i ubliżających imieniu rosyjskiemu ekspe­
rym entów  nie czynił...

W ystarczy wziąć do  ręki 189 numer „Kijewlani- 
n a“ , wydany już po wspaniałom yślnem  wyciągnięciu 
dłoni do lojalnych Polaków .

O to , co pisze między innemi organ, aprobujący 
Stronnictwo krajow e, w artykule p. t. „Ruch wolno­
ściowy i P olacy". Początek  artykułu jest bezpośrednio 
skierowany do pp. T . Ł . i X . Z., a raczej do ich po­
przedników z falangi starej ugody. „Jedni z Polaków  —  
pisze „Kijewianin", otw arcie łączyli się z rewolucyą, 
a drudzy działali po jezuicku w myśl mickiewiczowskie­
go K onrada W allenroda. T a część polskich działaczów, 
poczynając od r. 1894, wiele mówiła o zgodzie, o za­
pomnieniu przeszłości, o  lojalności, a w ukryciu przy­
gotowywała ferment w Rosyi, podpiłowywała filary 
państwowe i przygotow yw ała się do w alki",

1 tak mówi da le j: „l w I8y0-ch  i w 1900-ch
latach Polacy ogrom nie wzmocnili się w P ete rsb jrgu  
i wugóle w Rosyi, zbudowali tam wiele kościołów, 
opanowali wiele urzędów w centialnych instytucyach 
Petersburga i na prowincyi, wzmocnili się w rosyjskiej 
profesurze, adw okaturze i w prasie, zawładnęli wielu 
kolejami żelaznemi. To wzmocnienie było rezultatem  
wspólnego planu, celu i wzajemnej pom ocy".

N a zakończenie sojusznik panów „krajow ych", ocze­
kujący od nich lojalnej pracy, w postaci pytania rzuca 
myśl następującą:

„W spółudz.ai Polaków  w przygotowywaniu rewo- 
lucyi i zachowanie się polskich posłów w pierwszej 
i drugiej Dumie państwowej otw orzyło oczy rządowi 
i zmusiło go do zmniejszenia liczby posłów Poiakow  
do Dumy. Czy nie należałoby z w r ó c i ć  u w a g ę  
i na Polaków , pozostających i na służbie państw ow ej? 
Czy nie należy z najwyższą ostrożnością traktow ać sło ­
wa i zapewnienia polskich działaczów ?"...

Tyle „Kijewianin".
N ie bacząc atoli na takie szczere i ustawiczne 

w y n u rzen i organów  prawicy, nie bacząc na system a- 
tyc2ue milczenie w naszych spraw ach organów  lewicy, 
nie oacząc na to , że w czasie wyborów do ostatniej 
Dumy byliśmy tu na Rusi zdradzeni przez wszystkich, 
nie wykluczając najbardziej „lewych" Rosyan —  panowie 
T. Ł . i X. Z. nie stanow ią wyjątków a neo-ugoda, jak 
grzyb trujący, odradza się i żyć próbuje pod ulewnym 
deszczem reakcyi.

Czy znajdziemy dość siły, aby te  wykwitaiące 
w łonie własnego naszego społeczeństwa chwasty reakcyi 
skutecznie, jeżeli nie zwalczyć to  zneutralizować —  naj­
bliższa przyszłość pokaże.

Ed. P.

Z wycieczek Zjazdu przyrodników 
i lekarzy polskich.

o
T ru sk aw iec , 26 iipca.

Pod wodzą sprężystego kom endanta dr. Greliń- 
skiego, przybyło dziś w południe doT ruskaw ca 32 ucze­
stników i 7 uczestniczek Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polsKich.

P o  krótkiem  powitaniu u wejścia do sławetnego 
„klubu" i ożywczej kąpieli w solance, rozbiegła się sym ­
patyczna tyle drużyna wzdłuż i wszerz znakom itego na­
szego zdrojow iska, nie tając swego podziwu nad tern, 
co tak hojnie uała łaskaw a przyroda, a czego nie zdo 
lali do tąd ... zepsuć ludzie!

W ięc unoszono się nad cudownych skutków’ „N a- 
ftusią", kosztow ano ze zdrojów „M arysi" i „Zosi". 
Zwiedzano dalej pawilon inhalacyjny i mne jeszcze bar­
dziej uwagi godne punkty Zaczem zarząd oa św ięta 
ugrzeczniony i uśmiechnięty przyjął po staropolsku swo- 
,ch gości w miejscowej restauracyi.
1 N a tem też skończyła się ofieyalna niejako część 
wlzytacyi, — do prywatnej, nadprogram ow ej, k tórą usiło­
wali zaim prow izow ać... kuracyusze, me doszło niestetyI 
Chciano bowiem odsłonić przed przybyłymi rąbek po- 
tem kinady: te czyszczone na gw ałt wanny lakierow ane 
podłogi, strzyżone z komicznym pośpiechem gazony, ła­
tane karkołom ne chodniki, ustawiane jeszcze w obliczu 
nadjeżdżających żelazne słupy iatam iane. „lucus a non 
lucendo" ! Nie mogłi, jak tego pragnęli, dusznie kura­
cyusze, wyjść poza urzędową linię oględzin dla zazna­
jomienia raz wreszcie powołanych z zapuszczaniem ka- 
rygodnem tej zdrowio- i złotodajnej miejscowości. A tak 
na to  liczono! Ten i ów już już prawie nastręczał się 
(ako „cicerone", polska dobioduszność jednak i pobła­
żliwość przem ogła; „m oże nie wypada psuć uroczystego 
nastro ju* ; „niech nie unoszą ze sobą przykrych wrażeń 
nasi „drodzy z najdroższych"... Więc i tak się s ta ło :

zarząd ocalał, kuracyusze zamknęli gotow e do protestów  
usta! Ta. drogą wszakże oby bodaj częściowo dostał 
się do wiadomości publicznej głos tak powszechnego 
w r. b. niezadowolenia; nasi guście znów, poznawszy 
bliżej przecenne skarby ti uskawieckie, mech na przy­
szłość, kierując tu jak największą liczbę chorych, nie 
przepom inają dom agać się dla nich spokoju, opieki, kul­
tury, słowem europejskości, tem więcej, iż za to. czego 
tu niema... płaci się, jak w najbłyskotliwszych „badach" 
E u ro p y !

Ku wieczorowi, po licznych toastach, (pomiędzy 
innymi przemawiali dr Gieliński i dr. Sawicki z War­
szawy), przy dźwięku muzyki ruszył czambulik lekarski 
do B orysław ia; nasz Truskaw iec zaś pozostał tem, 
czem był przed tem zaniedbaną kolonią przywiązanych 
do niej mimo wszystko artretyków  i sercowych!

SK1.

Sprawa fiiiskiegu związuu „Woima“.
W skutek ustawicznych podjudzań reakcyjnej p iasy 

rosyjskiej oraz rusofilskiej gazety fińskiej w ytoczono 
członkom towarzystwa „W oim a" (siła) proces, oskarża­
jąc ich o  zdradę stanu.

D. 19 lipca przed aboskim  hofgericht’em zakoń­
czyło się śledztwo w tej sprawie. A dwokat —  fiskał 
(prokurator) wydał w tej sprawie, według „Finl. g az .“, 
opinię nas tępu jącą :

„Z zeznań świadków i z wyjaśnień komitetu Woj- 
my i wszystkich, związanych ze spraw ą okoliczności, 
wynika, że związek miał głównie na celu ochronę spo­
łeczeństwa od działalności anarchistów. Co zaś dotyczy 
tego, czy związek dążył jeszcze do innych celów, jak 
to  insynuowała gazeta „Uusi S uom etar", i jeden z jej 
redaktorów  Ejno W ojonma —  to ani śledztwo, ani ze­
znania świadków nie stwierdziły nic podobnego. Ce! 
Związku —  obrona prawa i praw  kraju od niebezpie­
czeństwa zewnętrznego —  przyjmując pod uwagę taK 
jeszcze niedawne represye, nie jest sam przez się niczem 
w ystępnem , przeciwnie, cel ten to  najświętszy obow ią­
zek każdego obywatela. Z celami, które przypisywano 
byłej fińskiej partyi obrony czynnej, Związek W ojma 
nic wspólnego nie ma. Uwagę władz zwróciło nielegalne 
sprow adzenie przez zarząd centralny Wojmy bojowych 
strzelb z bagnetami i patronam i. Oczywiście sp ro w a­
dzanie broni drogą kom rabandy nie może być uniewin­
niane : po zakończeniu represyi nie wolno bezpuśrednio 
lub pośrednio nie poddaw ać się przepisom celnym Lecz 
z tego, że broń była sprow adzoną potajem nie, nie można 
wnioskować o  organizacyi, iż miała ona na celu zdradę 
stanu ; tem bardziej, źe oojowe strzelby sta rego  typu są 
sprzedaw ane taniej, aniżeli sirzelby myśliwskie, dogodne 
do nauki strzelania. Związek nie rozporządzał również 
arm atam i.

„Co zaś doiyczy dostarczonych w maju i czerwcu 
1906 r. do m inisterstwa spraw • wewnętrznych okólni­
ków, podpisanych przez E. Kalskiego, jawnie św iad­
czących o zam iarze zdrady stanu, to  wyraźnie udo- 
wodnionem zostało, że dokum enty te  zostały sfałszo­
wane.

„W obec powyższych danych —  powiedział oskar­
życiel —  ja, jako przedstawiciel władzy oskarżającej, 
nie uznaję za możliwe oskarżać związku „W ojma" 
o  przygotowywanie zdrady stanu lub wogóle pow sta­
nia".

Z powyższej opinii prokuratora finl. widocznem jest, 
że hofgericht aboski uniewinni oskarżonych o należenie 
do „W ojm y". Jeżeli się tak stanie, wypadek ten bę­
dzie nasuwał analogię z wyrokiem polskiego sądu sej­
m owego w spraw ie organizacyi patryotycznych w K ró­
lestwie na krótko przed w jbuchem  powstam a lis topa­
dowego. Czy ta analogia rozpostrze się na daisze losy 
konstytucyi w Einlandyi ? Możliwość taka oczywiście 
nie jesD-wykluczoną. „Nowoje W rem ia" i pokrewne mu 
organy od roku prov adzą już przeciwko FinUndyi wy­
trwałą, system atyczną i zawziętą kam panię, zachęcają 
rząd do ataków  na autonom ię Finlandyi, ażeby obionę 
konstytucyi nazwać zdrauą stanu i dążeniem do ode­
rwania się od państwa.

WWaOHOSfilJTLEBńAFIEfllB
Z m iany  w  arm ii.

W iedeń . (TBK.) Dziennik rozporządzeń wojsko­
wych ogłasza: Gen. m ajor Leopold bar. Mauer, kom en­
dant 13 brygady kawaleryi, przeniesiony został w tym 
samym charakterze do 4 brygady. P odpukow nik Józef 
bar. Bam berg został mianowany kom endantem  3 pułku 
ułanów. Pułkownik Kazimierz Erie z 1 p. artyleryi for- 
tecznej został na własne żądanie przeniesiony w star. 
spoczynku. Podpułkownik Henryk Marx z 1 p. artyle­
ryi fort. został zam ianowany kom endantem  tego pułku.

Major Juliusz Wolny z 8 dd. został zamianowany 
komendantem szkoły kadeckiej we Lwowie.

W iedeń . (Tel. wł.) „D ie Z eit“ donosi, że feld­
m arszałek porucznik Auffenberg, który powołany został 
do m inisterstwa wojny, upatrzony jest na stanow isko 
generalnego insoektora szkół oficerskich, które poddane 
bęaą daleko idącej reorganizacyi.

P o lsk o -w ę g ie rsk i Z w iązek  ekonom iczny .
W iedeń. (T3K .). „Poln. C orresp ." donosi z Bu­

dapesztu, że w śiód wpływowych kół węgierskich i P o ­
laków, bawiącycn w Budapeszcie, postanow iono przy­
stąpić do zawiązania w ęgiersko-polskiego Związku eko­
nomicznego, celem wzajemnego zapewnienia węgierskim 
i polskim producentom  i konsumentom utrzymywania

stosunków  handlowych, a dla węg.erskiego i poisk.ego 
przemysłu i rolnictwa wzajem nego zbytu produkcyi. Do 
tego związku wciągnięci być mają nietylko Polacy z Ga- 
licyi, ale też z Królestwa Polskiego i z Poznania. Dzis 
w Budapeszcie odbyć się ma konfereneya inieyatorów 
Związku, celem uleżenia statu tów  i przeprow adzenia 
organizacyi.

RoKOwania hand low e.
W iedeń (TBK.). Ponieważ rokowania o trak tat 

handlowy pomiędzy Austro-W ęgram i a Serbią nie dopro­
wadziły do ostatecznego rezultatu, postanow iono na piąt- 
kowen. posiedzeniu delegałów traktatow ych spisać pro­
tokół z dotychczasowym  wynikiem rokowań, i rokow a­
nia te  podjąć na nowo w połowie września. Również 
nie doprowadziło do skutku obustronne dążenie, ażeby 
do czasu, zanim się zawrze trak tat definitywny, uregu­
lowano prowizorycznie stosum d handlowe 

E cho  rew o lucy i ch łopsk ie j.
B u k aresz t. (TBK.). Przed sądem  wojskowym roz­

począł się tu proces przeciw żołnierzom i podoficerom , 
którzy podczas ostatnich rozruchów  cnłopskich w miej­
scowości Vlasca sprzeciwili się rozkazom , przyczem 1 
poiucznik zginął. Skazano 58 oskarżonych na degrada- 
cyę i aozyw otm e robo ty  przym usowe, 17 na rozm aite 
inne kary.

Z F rancy  i.
P aryż . (TBK.). Trybunał kasacyjny odrzucił re- 

kurs przeciw aresztow aniu, wniesiony przez Ferrouia 
i innych aresztow anych z powodu zajść w M ontpellier.

P aryż . (T B K ). Komitet właścicieli winnic w Be- 
ziers wydai odezwę, aby wstrzym ywano się od g łoso­
wania przy wyborach do rad generalnych z zapowie­
dzią, że w yborcy będą kontrolow ani, czy się siosują oo 
wezwania. W ładze zwtóciły uwagę sądu na tę  odezwę.

P aryż. (TBK.). Admirał jap. ljuin wydał obiad na 
cześć oficerów marynarki francuskiej. Podczas obiadu 
wnieśli serdeczne toasty  adm irał F ourner i japoński.

K ryzys w  K orei.
Londyn (Tel. wł.) „T im es" donosi z Tokio, źe 

japońskie dzienniki pochwalają korejską konw tncyę.
Przesyłanie dalszych brygad japońskich ma na 

ceiu zabezpieczenie życia 1 m itm a Japończyków  na po­
łudniowej Korei. Majaszi oświadczył, że postępow anie 
Japonii zosta,e w zupełnej zgodzie z artykułem III ugody 
angielsko - japońskiej i z artykułem  I układu w P orts- 
mouth, k tóre przyznaia Japonii praw o nadzoru.

O  gwałtownej aneksyi Korei niema mowy.

Z ab u rzen ia  w ordynacy i Z am ojsk ie j.
W arszaw a (Tel. wł.). W łościanie gminy Terespol 

w pow. zamojskim, gub. lubelskiej, rozpoczęli wyrąb 
lasów ordynata M aurycego h i . Zamojskiego. Głuźby le­
śnej w prost nie dopuszczają do lasu. jeaen  gajowy za­
bity. Naczelnik pow iatu zam ojskiego wysłał strażników .

D ąż en ie  do  zgody.
Ł ódź (Tel. wł.). Na przedmieściu Nowe Chojny 

pod Łodzią znajduje się 12 sklepów w spółdzielczvch; 
6 z nich założono pod egidą dem oitracyi chrześcijań­
skiej, 3 pod egidą dem okracyi narodowej i 3 pod egidą 
jednej z partyi skrajnych. W szystkie te sklepy konkuro­
wały ze sobą i zwalczały się wzajemnie, w tych dniach 
nastąpiło  porozum ienie, aby położyć kres zwalczaniu 
się. W ybrano wspólny zarząa i postanowiono robić 
wspólne zakupy tow arów .

Ś ciągan ie  p o d a tk ó w  zap o in o cą  w ojska .
D ąb ro w a  G órn icza . (Tel. wł.) W myśl rozporzą 

dzenia generał- gubernatora w arszaw skiego nakazano 
przedsiębiać najcneigiczniejsze środki przy Ściąganiu za­
ległych i bieżących podatków  skarbow ych ; w tym celu 
Dędą wysyłane specyalne ekspedycye wojskowe egzeku­
cyjne.

K ata stro fy  k o le jo w e .
Ju z ó w k a  (Tel wł.) N a stacyi Kalkuta, pociąg 

tow arow y wykoleił się skutkiem nieprawidłowego nasta 
wienia zwrotnicy. Kilka wagonów zdruzgotanych, O fiar 
w ludziach niema. 1

M oskw a (Teł. wł.). W nocy, o pół wiorsty od 
stacyi Romanowskiej kolei moskiewsko-kazańskiej, pociąg, 
wiozący oddział 35-ej brygady artyleryi, wykoieil się. 
Zdruzgotane są cztery wagony, naładow ane bronią.

C h a rk ó w  (Tel. wł.). Na 90  wiorście odnogi sum- 
skiej kolei południowych nastąpiło rozbicie się pociągu. 
Sześć wagonów zdruzgotanych, 4 uszkodzone, tor ze­
psuty na przestrzeni wiorsty

Z  zam ętu .
P e te rs b u rg  (Tel. wł.). P roces przeciwko m order­

com Hercensteina znowu został odroczony i skończył 
się na razie bez rezultatu. Świadkowie starają się osia 
btć nawet te fakty, - do których m orderca Topolew  sam 
się przyznał.

B erlin  (Tel. wł.). Jak z Rygi donoszą, rząd r o ­
syjski ukarał kilku księży rzym sko-katol. za to , że po 
nabożeństwie nie odmawiali modlitwy za cara.

Londyn (Tel. wł.). W garnizonach południowej 
Rosyi aresztow ano 45 oficerów za buntownicze Knowa­
nia. G azetom  zabroniono surow o o tem  podaw ać jaKie- 
kolwiek wiadomości

P e te rsb u rg  (TBK.). Dzienniki donoszą o  rzeko- 
mem wyKryciu spisku na ministra wojny Roedigera, 
Kilka skom prom itowanych osób aresztow ano.

Z u w o ru  ca rsk iego .
B e rlin . (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że w Pe- 

terhofie wzmocniono straże nad wybrzeżem morskiem. 
Wczoraj wydany zo .ta ł rozkaz zbadania szczegółowego
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masSyn jachtu carsk iego  „S tandard11, który  praw dopo­
dobnie 3 Sierpnia wypłynie na wody niemieckie.

Jak z kół dworskich donoszą, car w ustatnicłi 
b la c h  wygląda! ogrom nie zm ęczony i okazuje .upełną 
obojętność.

Na dworze cara prócz św. Mitji bawi jeszcze 
drugi święty Prochor, który św iątobliw ością ma prze­
wyższać jeszcze sw ego kolegę św. Mitję. W ogole obecn.e 
cudotwórcy mają na dw orze cara w stęp nieograniczony.

N iezadow olen ie  w  o b o z ie  K rasn o -S ie lsk u n .
Berlin. (Tel wł.) K orespondent „Beri. T ageb l.“ 

donosi z Petersburga, że w obozie wojskowym w Kra- 
snem Sioie panuje wielkie niezadowolenie, ponieważ 
listy, nadchodzące do żołnierzy, bywają otw ierane przez 
policyę. N iektórzy źotm erze odm ów n przyjęcia o tw o­
rzonych listów.

W pułku gw aidyi siemionowskim aresztow ano 7 
żołnierzy. W każdym prawie pułku istnieją żołnierze,
0 których w iadom o, że należą ao  stronnictw  lewicy.

Przybycie znanego pułkownika pułku siemionow- 
skiego Rieinanna, który stłumił był pow stanie na kolei 
Ityoskwa-Kazań, odbyło się z wielką paradą i pom pą. 
Riemann upatrzony jest na jeano z wyższych stanowisk.

W preobrażeńskkn pułku gwardyi panuje również 
niezadowolenie, jak wiadomo, w r. zeszłym przydzielono 
do tego pułicu 24 oficerów  liniowych, co aawniejsi ofi­
cerowie uważali za obrazę tego w yborow ego pułku
1 sekaturam i dopiow adzili do tego , że obecnie tych ofi­
cerów liniowych z pułku zabrano.

„K a d ec i15.
P e te rs b u rg  (Tel. wł.). K ongres stronnictw a ka- 

detów, który się miał odbyć 28 sierpnia, miał następu­
jący program

1) Sprawozdanie z czynności frakcyi w drugiej 
Dumie i

2) O m ów ienie położenia politycznego. Pom im o 
pertraKtacyi prezesa kom itetu centralnego Miliukowa ze 
Aiołypinem, na odbycie kongresu nie pozw olono. Czy 
kongies odbędzie się w Finlandyi, nie jest jeszcze rzeczą 
postanow ioną, zależy to  od tego, czy general-guberna- 
to r Finlanayi poda się ao  dymisyi.

W iedeń. (TBK.J P rezydent gabinetu br. Beck od­
jechał wczoraj wieczorem do Ischlu.

B erlin . (Tel. wł.) Zjazd cara z cesarzem Wilhel­
mem odbędzie się przy udziale rosyjskiego ministra 
spraw zewnętrznych.

B erlin . (Tel. wł.) K ierownictwo cesarskiego gabi­
netu wojskowego m a być poruczone generałowi Egloff- 
steinowi.

Za, r u b r y k ę  t ę  R e d & k c y a  a i e  o d p o w i a d a .

SSeii. Br. Bron. Owczarski s'k“ndar>'”siszpitala pow. 
LWÓW — PIEKARSKA 39. 6337

lir. med. Lem t o s t e m
(w górnej Austryi) Yilla Sollradl.

ordynuje jak dawniej przez 
sezon letni 7850

w B a d - H a l l

benewsid zegarek precyzyjny 
Audetuars Freres.

Serramiio
wino chinin. z żelazem
Na wystawie hygien. w Wiedniu w r. 1906 odznaczon. 
nagrodą r z ą d / i  dypl. honor,  do zło tego medalu. 
Środek w zmacniający ula słabowitych anemicznych 
i rekonwalescentów. Środek pubudzający apetyt, 

wzmacniający nerwy, czyszczący Krew. 
Przyjemny w smrku. Przeszło 5Ó00 lekarskich poleceń. 

J  S L R R A V A L L O , T rieste  Buicola.
Do nabycia w aptek, w flaszkach półliti - 
po 2 kor. 80 h., 1-litr. flaszka k. 4:80.

Główny skład wysylk. (hurt.), Wiedeń K8 k\
Alte Feldapotbeke I  S tefansplatzb. 319

Najlepsze motocyKle
o

T3 O
cU o uO, —ay
cU

N

S  iimmm
Ł a u r i n  & i  
E l e m e n t !

U l .  i ł © l e s l a v  1
|  C zechy i ;

u
>  3r 05^ o 
Cl. STni -
3 3
o “ 9C ?
“  (- W « 

©>

Najlepsze automobile

Wiadomości bieżące.
V

t p . s t i  z e ł i  n iw  m eteer< łl«>& U «ne (z obserw ato-
ryum astronom . Poliiecnniicij w d. 27 lipca b. r.:
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Najpewuiejszy no du reyulameyo M .  

  Spoyalnosć: pluski ekstra.
Do Ba&ym  wl wszystkich lepszych składach  zegarków. |

A  przeciągu jednej nocy
C rćm t S im on’a leczy liszaje i wszelkie wyrzuty 
naskóm e, lub też wywołane przez odmrożenie 
Kto używa C rćm e S im on, otrzymuje pŁĆ białą 
tniekk? i delikatną na twarzy i rękach. Należy się 

, żą^aC prawdziwej marki; J. Simon, 59, Faubourg 
St. Martin, Paris. 668

FrancensbadZakidd 1 pensyonat ,eczniczy ŵii,a
Dr. SteinsLerg

dra S t e i n s b e r g a )  z kom fortem  
urząuzony i w spaniale położony. —  
N a żądanie prospekty. 4301

ZNANE ZE ZNAKOMITOŚCI

Cukierki K u s t a  i a s ,V U Ł iV l  Ł 1  I I  U g ^ lY l U LEONA PRO PąTA
w \Vagazvnie papierowym, Lwów, ul. Henryka Sienkiewi­

cza 2, obok hotelu Georgea. 7773
Wielki wybór widokówek. Zamów, z prow, odwr pocztą

t p t y c y  i m e ek fca io y

LWÓW, plac Halicki 1. polesują w w'elkim wyborze 
n m a ? ra i s ty c z n e  1 g u s t o w n i  pocUrud 

_',ak le r n e tk : ,  cw ik is ry  złote, ało- 
coae Iz?.,  o_tLlary, .b a ro m e try ,  

aysrrom etry  xr z w y i ł f c fc  ra ta a  :fc 144

Uwaga : P ogoua przy zmiennem zacłirnurzeniu.

W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakładu 
meteorologicznego na u z iś :

G a l i c y a  w s c h o d n i a :
Zachmurzenie, słabe wiatry, ciepło, zmiennie, po­

woli lepiej.
G a l i c y a  z a c h o d n i a :
Miejscami pochmurno, słabe wiatry, wyższa tem pera­

tura, stan równomierny.

-5- Q uo u sq u e  ta n d em . Z powodu wczorajszej notatki 
naszej pod tym tytułem otrzym ujem y od p. M a-yana 
O lszewskiego następujące sprostow anie na zasadzie § 19 
ust. pras.; „N iepraw dą fiest, jakoby treść broszury m o­
jej skierow aną była przeciw  „prezydyurn m iasta", jak to  
autor wczorajszej notatk. podaje. Skierow aną ona jest 
bowiem przeciw sposobow i zakładania galeryi obrazów  
we Lwowie, więc przeciw działalności w tym kierunku 
w pierwszej linii dra Tadeusza Rutowskiego i dra Al. 
Czołowskiego. M aryan Olszewski, Lwów, dn.a 27 lipca 
1907 r.

-r- R o zsze rzen ie  sieci te le fo n iczn e j. Dnia 25 b. m. 
oddano do użytku publicznego państwowe sieci telefoni­
czne w Jaworznie, Szczakowej i Trzebini. Dwie pierw­
sze sieci dopuszczone zostaną także do ruchu między­
miastowego, naiomia-4 sieć w Trzebini o iw artą bęuzie 
do ruchu m iędzym iastowego dopiero po wybudowaniu 
m iędzym iastowej linii telefonicznej z Chrzanowa do 
Trzebini.

-r- M ianow ania i p rze n ie s ien ia . N am iestnik zam ia­
nował koncypistę sanitarnego, dra Juliana Lubowiedz- 
kiego w Podhajcach , lekarzem powiatowym ; pow ołał 
lekarza pow iatowego dra Adolfa. Kuhna w Drohooyczu, 
do służby w Namiestnictwie, tudzież przeniósł lekarzy 
powiatowych: dra Juliana B oryego z D obrom ila do D ro­
hobycza, dra Karola G ołębiowskiego ze Stanisławowa 
do Żywca, dra Teofila BąK.owskiego z Żywca do W a­
d o w ic ; koncypistów sanitarnych- dra Józefa Kurasiewi- 
cza ze Strzyżow a do Stanisławowa , dra Romana Ser- 
kowskiego z W adowic do Strzyżow a i dra Eliasza Stan- 
genhausa z Boho-odczan do D obrom ila, oraz asystenta 
san ita rn eg o , dra Bernarda G oidstauba z Jarosiaw ia do 
Bonorodczan.

-ś- O s tro ż n ie  z p rzy jm ow an iem  po słu g aczek  zwła­
szcza, jeżeli nie mają książki służbowej. P. Jakób Jasser, 
agent handlowy, przyjął dochodzącą posługaczkę, nie 
znając jej nazwiska ni m ieszkania, a ta zaraz trzeciego 
dnia rano pokradła suknie, bieliznę, sreb ro  stołow e, a 
nawet trzepaczkę i szczotkę i ulotniła się bez śladu.

h-  C uchnącą w ieczn ie  ulicę Kazim ierzowską zam ie­
niają inteligentni mieszkańcy jej w kanał prawdziwy, 
wyrzucając przez okna wszystk.e odpadk. gospodarstw a 
dom ow ego i wylewając nieczystości. Trudna rada, nawy­
kli do tego i dobrze im z tem, cóż kiedy od czasu do 
czasu spotyka przechodniów giad lub deszcz niespodzie­
wany z okien. W czoraj oblano urzędnika p. K. B. ja­
kimś obrzydliwym tłustym płynem z okien kraw ca D 
W eissa i zniszczono mu nowy munaui służbowy.

Z gub iono . Zona W einbergowa zgubiła w ul. Krzy­
żowej cztery klucze od kasy wertheimowskiej. —  W an­
da B*reczówna zgubiła weksel na 150 Koron w drodze

z ul. 1 ialickiej na Łyczaków . —  Róża Mendrohowiczo- 
wa pozostaw iła na ławce w ogrodzie miejskim torebkę 
brązową, zawierającą pu larts  z 60 hal., bilet ab o n a­
mentowy na obiady i klucz od mieszkania.

Z n alez io n o . W ul. Gródeckiej dam ską torebkę 
czarną, zaw ierającą pulares z kwotą 10 koron i kartką 
korespondencyjny, adresow aną Jo  p. Berty Ungar.

□  W adow ice. (Kor. wł.) W s p o m n i e n i e  p o  
ś m i e r t n e .  Dnia 22 b. m. odprowadziliśmy na miej­
sce wiecznego spoczynku ś. p. Seweryna A r z t a, d \-  
rektora tut. gimnazyum. Niespodziewana śmierć pow sze­
chnie szanow anego człowieka wywołała szczery żal 
i współczucie dla osieroconej rodziny. Ś. p. zm arły byl 
nietylko znakomitym pedagogiem  i w ykształc;ł csły sze 
reg uczniów, zajmujących znaczne w kraju stanowiska 
a zawsze wspominających z czcią Jego imię, nietylko 
w czasie swojej dwudziestoletniej dyrektorskiej działal­
ności wychował cały szereg dzielnych sił nauczycielsKich. 
ale też mia> te zalety serca i umysłu, które każdemu, 
z kim się zetknął, kazały G o czcić i kochać; śm iało m o­
żna powiedzieć, że nieprzyjaciół nie miał. Spotykały Go 
też uznania i odznaczenia tak ze strony władz, jak i ze 
strony społeczeństw a; m iasto, w którem  przez tak długi 
czas przebywał, zaliczyło G o w poczet swoich honoro­
wych obywateli, Tow arzystw o „Sokół" i B jrsy  im. S te­
fana Batorego w poczet swoich honorowycn członków.

W obrzędzie pogrzebowym  wzięło udział całe mia 
sto  i o k o lic a ; zjechali się byli uczniowie, profesorow ie 
i przyjaciele, aby n? zawsze pożegnać ukochanego p rze­
wodnika i druha. P rzy wyprowadzeniu zwłok przemówił 
w podniosłych słowach imieniem miasta, Tow. Sokół, 
Bursy i innych, poseł dr. Ł a z a rsk i; trumnę na ram iona 
wzięli naprzód uczniowie, następnie członkowie Sokoła, 
a od bram  cm entarza do grobu tow arzysze pracy ś. p. 
zm arłego. Nad grobem  przemówił imieniem obecnych 
uczniów jeden z uczniów klasy VIII, a w imieniu by­
łych uczniów, byłych i obecnych protesoiów  pożegnał 
ś. p. dyreKtora w serdecznych słowach prof. m aternow ski.

Zasługi ś. p. Seweryna Arzta nie były rozgłośne 
bo rozgłosu zawsze unikał, ale były tak wielkie, że p o ­
w stała myśl, aby pam ięć Jego uczcić trw ale przez stwo- 
rzen.e fundacyi stypendyjnej im. ś. p. Sew eryna Arzta. 
dla jednego ucznia zakładu, którym  przez tyle lat kie 
rował. P odstaw ą tej fundacyi jest fundusz zebrany w cza­
sie iuDileuszu ś. p. dyrektora, fundusz ten jtdnak  jest 
jeszcze zbyt szczupły. D latego zwracam y się tą  drogą 
do wszystkich byłych uczniów ś. p. zm arłego, piofeso- 
rów, którzy pracowali pod Jego kierunkiem i wszyst­
kich przyjaciół, aby czcząc pam ięć cenionego pow sze­
chnie człowieka, zechcieli przyczynić się do wzniesienia 
pomnika, który na zaw sze utrwali Jego pamięć, a który 
tak odpow iada przekonaniom  i wielkiemu sercu zgasłe 
gc przewodnika.

1 W szelkie datki na ten cel upraszamy przesyłać pod 
adresem  grona nauczycielsKiego gimnazyum w W adowi­
cach, na ręce prof. Jakuba Zachem skiego.

j$: Majoraty w  K rólestw ie Polsk iem . Jak wiadomo, 
w roku ubiegłym odbył się w PetersDurgu zjazd wła­
ścicieli m ajoratów  w państwie Rosyjskiem. Pomijając 
m ateryały, obejmujące kwestyę m ajoratów  w Cesarstw ie, 
przytaczam y poniżei dane, dotyczące Królestwa P ol­
skiego.

K rólestwo posiada obecnie 337  m ajątków m ajo­
ratowych, należących do 239 osób i obejmujących prze­
strzeń około 670 tysięcy morgów (340 .752  des.). Naj­
większy procent (40 proc.) stanow ią majątki, opejmu- 
jące nie więcej nad 1.000 m orgów  dalej idą majątki 
mające do 2 .0u0  m. (23 proc.). Jo  3 .000  m. (19 pr,), 
do 4 .000  rn. (6 proc.), pozostałe zaś majątki opejmują 
co najmniej po 5 .000  m orgów i stanow ią 12 procent 
ilości. Znaczna więKszość m ajoratów  posiada lasy, nie­
które zaś z nich mają nawet kapitały nietykalne, utw o­
rzone skutkiem sprzedaży części majątku. Kapitały te 
przechowywane są w Banku państw a, a procenty po­
bierają właścic.ele. ,

Mała bardzo liczba tych m ajoratów  tw orzy całko­
wite jednostki gospodarcze. Przew ażnie składają się one 
z pojedynczych folwarków, rozrzuconych na znacznych 
przestrzeniach, co uniemożliwia racyonalną w nich go­
spodarkę. Jest to  jeden z pow odów , tłum aczących brak 
inicjatyw y ze strony właścicieli m ajoratów . Z&jedwie 
też 30 z nich, czyli ósm a część ogółu, prow adzi go ­
spodarstw o osobiście. Pozostali oddają folwarki majo­
ratow e w „adm inistracyę poręczającą", która zresztą 
niczem się nie różni od zakazanej w tym wypadku przez 
prawo —  dzierżawy.

O  P rzygody  czesk ieg o  k o re sp o n d e n ta  Z ŁucKa na 
Wołyniu donoszą o zabawnych przygodach czeskiego 
dziennikarza. W ydawany w Kijowie „Rusky Czech", 
chcąc zbadać dokładnie kulturalne i narodow e warunki 
czeskich osadników , licznie na Wołyniu zamieszkałych, 
deleguje w tym celu korespondentów  w rozm aite oko­
lice wołyńskiej gubernii —  i o to  ieden z nich, zawi- 
tawsżV do czesi lej kolonii „M iłusza", o cztery v jorsty 
od Łucka odieglei, kroki swe przedewszystkiem skiero­
wał do miejscowej gospody, w urzędowym języku „pi- 
w ną“ zwanej, która jednocześnie za hotel dla przejezd­
nych służy. Rozgościwszy się w onej bawary: pan ko­
respondent wdat się w gaw ędę z obecnymi tam  koloni­
stam i i zaczął ich dopytyw ać o miejscowe warunki, 
o szkołę, czy nie zam ierzają w ystąpić o jej unarodo­
wienie! Potracił o kwestyę religijną, zawadził wreszcie 
o przyszłe wybory do Dumy. Wyraz ten podziałał na 
kolonistów , jak czerwona piachta nu drażnionego byka.
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A że już i tak od sutego traktam entu mieli w oczach 
czerwono i że, jako lojalni pod d an i, od wszelkiej stro­
nili polityki, zerwali się z ławy i ostro  oświadczyn 
swemu interlokutorowi, iż go aresztują, uważając za w ę­
drownego ag itatora . Nie pom ogły persw azye, na nic 
się zaały przedstawiane legitymacye i niebawem dwie 
żylaste dłonie miłych „krajanov" spoczęły na barkach 
żądnego źródłowych lilfOrmacyi koiespondenta i pocią­
gnęły go w stronę mieszkania starosty  (wójta). Pani sta ­
rościna, energiczna Czeszka, dostrzegłszy zdała podą­
żającą i niezbyt krzepko trzym ającą się na nogach kom ­
panię, w obaw ie jakiej aw antury i aby podochoceni 
kam raci czułego na nektar gam brynusowy m ałżonka nie 
namówili do oberży, czem prędzej w pakow ała go pod 
komin (szczególne schowarikol), zaś pana spraw ozdaw ­
cę, tym czasem  — zpyt nie zgłębiając szczegółów  sp ra­
wy —  zam knęła w oadzielnym  pokoju.

Znalazłszy się całkiem niespodziewanie w areszcie, 
gdy i p. sta ro s ta  długo nie wychodzi} z ukryc,a, zaś 
o tw arte okno wabiło ponętną perspeKtywą wolności — 
p. korespondent wyskoczył i pobiegł w stronę sąsie­
dniej czeskiej kolonii, Kmahminka, gdzie, nauczony już 
smutnem doświadczeniem , omijając wszelkie niegościnne 
gospody, udał się najpierw do miejscowego nauczyciela. 
Stugębna fam a wyprzedziła jednak w iatronogirgo ko­
respondenta i w krótce po całym Kniahininku gruchnęła 
wiadom ość o  schwytaniu i ucieczce niebezpiecznego 
„socyansty". Wieść ta  szczególniej zatrw ożyła żeńską 
połowę kolonii, dbałą o spokój ognisk dom owych —  
i zaraz też mężne mewiasty ław ą ruszyły ku budynko­
wi szkolnem u, aokąd trochę wcześniej, wiedzeni c.eka- 
wością, podążyli ich małżonkowie. Z trudem  udało się 
nauczycielowi uspokoić wzburzone białogłowy i osłom., 
przed ich natarczywością niefortunnego korespondenta, 
który po takich niemiłych perypetyach stiacił na razie 
ochotę do dalszych wywiadów i co rychlej do Łucka 
powrócił.

Łn  i r l l .
We Lwowie: Franciszek Waligórski, emer. profesor 

wyższej sz.coły realnej we Lwowie lar 84.
W Karlsbadzie: Janusz Śliwiński, radca komitetu 

Tow. kred. ziem. w Warszawie, wybitny ziemianin.

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń , 27 lipca. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontygentow any z do­

staw ą natychm iastową za 100 Hi. płacono kór. 57*20 
do kor. 5 8 '—

T endencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Raiinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z W itdnia w całycn wag. K. 72*— do 72 25. 
kafinada secunda z dostawcą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — ■— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— . w całych w agonach K .— ■— a o — •— , oeczkarni 
do — •— .

Tendencya: stała.
N a f t a  galicyjska S tandard  W hite w całych w a­

gonach z W iednia K. 29 — do K. 2 9 '5 0 . W beczkach 
K. — *—  do — •— .

Nafta galicyjska z W iednia beczkami K. 3 0  50  d 
K. 31-— .

Tendencya : spokojna.

W iedeń: dnia 27 lipca. Kursy giełdy w iedeńskie: 
Losy a) procentow e: Aust;. zakładu kredyt, i ob li-, p. 
z r. 1880 3 proc. 260*—-, Austr. zakł. kred. z b. op- 
z r. 1889 3 proc. 270*75, Tow arzystw a żeglugi na Du. 
naiu 100 zł. m. k. 4 proc. 2 5 0 '— , W igierskiego Ban: 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2>i*— , Pożyczka se 'b sk . 
nortr.. po 100 fr. 4* proc. 94*50, b) bezprocentow e, 
Budapeszteńskie (B asilka) 5 zł. 20 10, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 100 zł. 422 — , Clary zł. 40, 
m. k. 143*50, PozyczKa m. Insoruku 25 zł. 8 4 ’— , Lo­
sy m. K rakow a 20  zł. 89*60, Pożyczka m. Lubiany 20 
zł. 59*50, Gfen 40 zk 205*— , Palffy 40 zł. m. konw. 
175* — , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zi 44*—  
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 2 6 ’75, Losy fund, arc. 
Rudolfa 10 zł. 61 ' — , Salw a 40  zi. m. kon. 199-— , 
Pożycz, salcburska pc, 20 zł. 88*— , Tureckie oblig. prem 
kolej. 400 fr. 183*10, Losy Komunalne m. W iednia, 
x r. 1874 4 5 6 ’— .

Berlin, d. 2 7 lipca. Banknoty austryackie 85*05. 
Spirytus — •— .

P aryż , d. 27 lipca. Trzy procentow a renta 9 5 1 2 , 
m ąka 34 .10 .

Bank rom iczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 28 lipca b. r.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwo\r 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 10*— ao 10*25, Zyto gotowe 

8*50 uo 9-—, Owies obroczny gotou y 9‘50 do 10*—, jęcz­
mień pastewny od 0* -  co 0-—, Grocn pastewny i 1*50 
uo 12

Owies obroczny na term ina 6.— do 6*25.
Rzepak 15.75 do 16 —

Spirytus paritas Tarnopol za 106 litr. gotowy od50’50 
do 51’—, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — od 
— . spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowany 30*50 
do 31*—.

Ceny spirytusu nominalne.
Ruch w handlu na term ina zaczyna się ożywiać, — 

transakcye jednak nieznaczne.

Depesze z targu pieniężnego.
W ie d e ń , d. 28 lipca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołi di iowei notowano: Akcyt austr. Zakładu kredy­
towego 64776, Al"*ye węgier. Zakładu kredyt. 748*— A kq e 
Angio banku 303 50 Akcye Unionbanku 539 —, Akcye Lar* 
derbanku 432 2o, Akcye Bankvereinu 532'—. Akcye Boden 
credit 10?.0*—, A k cye  gal. Banku hipot —*—. Akcve 
kolei państwowym  655 25, Akcye kolei Doruaniowej 148'50 
A, cyt Tramway A. — —. B. —* - .  Akcve kolei Eibethal
420'— *— .Akcye kole. póła 5220----- 5260 Akcye kol. czerń.
560’— Akcye Aipiny 592'50, Akcye kim a Muranyi 542 — 
A*cye Prag. Tow. żei. 2593'— — Akcye Fabryki broni
500 ------, Akcye tur tyto.,. 41550 Akcye galic. karpac.
Tow. r.-ut 526*— , Oblig. węg. ind 92 — Renta ma­
jowa 9605, Austr. Renta koronow e 9o*90 Węg. Renta ko­
ronowa 92 45, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 95 40, 4 proc.,, 
listy Banku hip. 95* płaco.ic 41,j  proc. listy Banku hipot, 
99*75, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 111 —, 4 proc. listy 
Banku kraj. 95 75 4*71%  listy Banku kraj 99 50, 4 proc
komunalne obngacye Banku krgf. —•—, Obligacye propi- 
nacyjne 96 60. 4 nic. Gai. noż .  kraj. z 1893 r. 94*20,4 prc. 
pożyczka m iasta Lwowa 93*35, Losy tureckie iS3 75 Mark.

117*58, Ruble 252 5/a. Kiedyty —*—, Aipiny—.— Węgiel 
kred. —*—, Unionbank —*—, Koleie —*— ros 5 proc.
pożyczka 1906 83 25

Usposobienie wzmocnione, Aipiny ożywione. Ogólna 
tendencya spokojna. Renty utrzymane. Zamknięcie osła­
bione.

W iedeń , u  el. vvi.) Wielkie zainteresowanie oka 
zała gieida wczorajsza dla a lpinów, które podskoczy! * 
o  4 korony. Umacniający wpływ na stanow isko targ 
wywarły lepsze notow ania giełdy nowojorskiej. W p o ­
łudnie giełda bernnsKa spow odow ała niespodziankę, je­
dnak przyjazna tendencya dopiero pod sam koniec giei 
dy reflektow ała na słabe notowania z  Berlina.

B e r i i a ,  dn !8 lipca. Przy zanikm-iciu wSzoraisze 
giełdy Kredyt" 202*6J Staatsbrhny 139*60 Discomo Cc- 
mandit 159*60 Berlin. Tow. handi 151*60 i^aura 218*50. Bo- 
homary 210 — , Koiej połuan. wscnounic-pruska —*—. Rc 
bel za go,. 215*35, Koiej waisz.-wied. — *— Koiej mo 
rza śródziemnego —*—, Kolej .Meridionalna 133 50, Lo 
tureck.e 141*— Renta w łosia  —*—, „Harpener* kopalni! 
węgla 195*25, Kolej Mar.**,butg-Mł&wka — Konsoiiua- 
cye —*— (jDm#ardv 29 30, Ko.ej Henry i3l*40 Niemiec: 
tan k  narodowy 119 25 Kanada Proferred 173*40, Akcye ze- 
giugi hamburskie; 131*5C, Kurs uarszaw ski —■•—. 'H u t  
„Donnersmarh* Z9950. Sv 3 prc. renta rosyjska z r. 136- 
6o*25, 3*8 pr~ re n 6  rosyjska 67*-- 4 prc. renta rosyjsku
z t'_1902 75*40 4*/a prc. renta rosy,c,;a z r. 1V05 '91 o*)
Rhein.sche Stahlwerke 174*75, Gelsenkirchen 191 60.

B e r J u ,  d. 28 lipca. 4 pioc. węgierska renta złota 
—*—, węgierska renta Koronowa —*—, Austr. akcye, kre­
dytowe 202 60, Staatsuahny 139*60, Lombardy 29 30, Di 
sconto Comandit 168*60, Ruble 215*35.

Tendencya: chętna.
F r a d k l u r t ,  d. 28 lipca. W czorajsza giełd? w ie­

czorna: Austryacka renta papierowa —*—, Austr. renta 
srebrna 98*20, Austr. renta zrotu 97*70 Austr. akcye kre­
dytowe 202*30, Staatsban ,.v 139 50. Lorauaray 29*50, 4-proc. 
austr. renta koronowa 96*55

Tendencya: spokoj i.

Targ zbożowy i towarowy.
U nta#< M O t 27 lipca. Pszenica na kwiecień 1907 r. 

od —•— do •— , Pszenica na maj od —*— do —* — 
Pszenica na pażcuieiuik od 11*15 do 11*16. Zyto na maj
1907 r. od 0 — do 0*—, Zycc na październ . od 8 8 1 
t o  8*81. O v ies  na traj 1907 r. od 0*— do 0 - ,  
Owies na paźdź. cć  7*95 do 1*96 Kukurudza na li­
piec 0*— do 0*—, kukurudza na wrzesień od 6*32 do 6 33 
kukurudza ta maj 1908 r. od 6*32 do 6*33, Rzeuak na ma
1908 )*— do 0*—, Rzepak na sierpień od 17*85 do 17 95 

Pogoda : deszcz.

W ydawnictwa stronnictwa ........... .......
Dcmokratyczno-narodowego

1. P ro g ra m  stro n n ic tw a  dem o k ra ty czn o -n aro d o w eg o .
Cena 20 hal.

2. O re fo rm ie  w yborcze j przez W. J. —  Cena 40 h
3. S am odz ie lność  fin an so w a GaLcyi przez dra Stani

sława G łąbinskiego. Cena 60 hal.

4 . S p raw a  re fo rm y  w yborcze j przez dra Stanisława
Gtąbiństdego. Sprawozdanie wygłoszone na z g ro ­
madzeniu w yborców we Lwowie 19 stycznia 1906 
cena 40  hal.

Skład główny: Tow arzystw o W ydawn.cze ul. B rajerow - 
ska 3. N abyw ać można również w Administracyi „Sło 

w? P olsk iego” i we wszystkich księgarniach.

9 )
f WYDAWNICTWA SŁ6WA PGLSKIEGG

' 1 %

Be; owski hr, M A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ aa Sybe>*yi, w Azyf i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1*—

Blicher C U usen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .............................................. K. 1 20

C om pain  L. M. DRZEBOJEM, powieść przekład 
z fi ancuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.60

C oulevain p ior r de. NA GALĘŹ1. Przekład z fran
cuskiego F. Popławskiej................................ K. 1*80

D audet Alfons NOWELE Z CZASÓW' ORLĘŻENIA 
PART ZA. Czyt. Polska K — 60

Doyle C onan  CZERWONYM SZLAKIEM, powieść. 
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —*60

G ąsiorow ski W acław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6*—, w ozaob. opr. . . K 7*80

G ąsiorow ski W acław. R G h 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach, Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4*—, w ozd. opr. . . K. 4*60

G erard  D oro ta. NIEPRAWDOPODOBNA iDYLLA. 
Przygody angielskiej rodziny w Galicyi. Puwieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K. 1*20

G łabińsk i S ian is ł D -. Z AM ACH NA UNIWERSYTET 
u OLSKI VE LWOWIE Lw^w *902 . K. V—

G łabiński S tan isław  Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICY! WSCHODNIEJ Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin E linor. WIZYTY ELŻJlETY. Powieść. Przekład 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —*60

G crkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Ze 
zubnna . . . . . .  K. —.60

G ruszecki A rt. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2*— 
H au. li C TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. aunsk. przeł. J. Klemensiewiczuwa, 
Lwów, 1903 K 1.20, w ozd. oprawie . K. 1*80 

H obson  Jan  A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H, L. Cena K. 6*25, dla prenum. . K. 4*— 

H ofm anow a K lem entyna z T ańskich  . . WYBwR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem upatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . .  K. 3*- 
w ozdo t. opr. w 3 tomach . . . K. 4*80

J. ri. K. VAMIREH, pow.eść. Przekład z ang 3.
N eu te ld ó w n e j.............................................. K. —*6u

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy ’ wydanie jubileuszowe z portretem  autora.
Lwów, 1903 ............................................................K. 3.—

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWISTY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. 6 -

K rajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833- 1841), Lwów, 1903 . . . .  K. I*ż0

K raszew ski J. I. łB. Boiesłuwita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ....................................................... K. — u0

Kuncewicz Izydor. iCOi ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, LwOw, 1900 . . . K. —*60

Laskow ski K azim ierz Z TGDU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. — *60

Lie ju n a s . DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . . . . K. -*60

M achar Jan  MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2*—. Dla orenum erat. . K T— 

M aszewski S tanisław . SYCYLIA V' LATACH .848 
i 184:' K. - W

O PO D lhŚC I JAPOŃSKIE. Spoiszwzył Jan G. K. —*60 
Plio  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przekt.

A. M orzkowskiej h , 2*— dla prenum. K 1*20 
Prz* todny . WARS ŁAWA WSPća CZESNA W 12 

OBRAZhuACh. Lwów 1903 . . .  K. 1*50
Rod Edw ard. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów.

1903 . K. 1*20
Rojan K. JUTRZENKA. Powitść Lwów. K. 3.— 
Ropan K. MUSZKA, powieść, Lwów . K. 3*— 
R om anow ska St. ŃAD M1ĆHIGANEM. Opowieść

do n ab y c ia  we w szy stk ich  k sięg arn iach , oraz 
w A dm in . „Słow a P olsk iego", u l. Chorążessy- 
zna 17—19 i w k an to rz e  w  pasażu k tiao lascha .

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona 1. n a g r o d ą ...................................K. - -*o0

Rcsny j. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. 1*20

K ossowski S tan isław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2*50 
Rossowski S tanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na jpapierze czerpanym Lwów K.?*— 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go................................................................................  K. 1*20
Rozw adow ski j a r .  Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

w R. 19u2. Uwagi O |ego terenie. . . K. 1 20
Sclayus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

Iii. Lwów, [903, K. 3*—, w ozu. oprawie K. 3*60 
Seignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

V. SPOŁCZESNEJ. Rozwój stronnfetw i form poli­
tycznych 1314—1899. 2 1. K. 10*40, hia prenum. K. 7*50 

Słow acki .iuiiusz. Makryna Mieczysławska. Wyda 
i objaśnił dr. Henryk B.iŁge!etetłi. Z pcrtietam i 
przełożonej klasztoru i poety . . K. 2*—

S ołtan  ADgar. PANNA SlEKiERCZANKA. — SzKic
L w ó w ..................................................................... K. 2 —

Spence- H erbert 1NPTYTUCYE ZAVv'ODO\Yfc 
Z oryg. angieish. tłum. Jan Stecki . . rv. 2 o0
dla pi e n u m e r a to r ó w ......................................... K. 1*50

W asilewski Zygm unt. NOWY KONRAD. Rozbiór
„Wyzwolenia' Stanisława Wyspiańskiego, Lwów 
1905 . . .  . . . . . .  K. 1*20

WasK*ws*ki Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lft’ów, stron 300............ .................................. K. 3*60

W SPRAWIE REFORMY GMINY W IEJSKIE'.
Dwie konfereneyu, materyały do programu polityki 
narodovvej w Galicyi . . . . K. 7 -20

W azów Jan. KRYLOWA KAZAŁARStxA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częsciacn. Przełożył
J. G. .............................................. K 1*80

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKI . K. — oO
W itort Ja, ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2*60, dla prenum eraiorów  . . K. 1*50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1*20

O dpowiedzialny re d a k to r : Józef Ziem biński.
Zrukrrni „Słow a Polskiego,, w? Lwowie, pod zarządem Józe._ Ziembińskiego.

Nakładem Spółki w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow . zar.
Papier z  14b ry t Brać. . iał-owacjch w

zo g r . poręką  
B-iałoj i Cu a c j


